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T E L E F O N
—  A  w ięc  słuchaj, Marysiu 

poucza pani W . now ą służącą, — 
jak  ktoś do mnie będzie te le fono­
wał, spytasz się n a jp ie rw : „K to  
m ów i? ", a potem pow iesz: „Z a ­
raz pójdę zoDaczyć, czj pani już 
w róc iła ? ".

W  ciągu p ierw szego tygodnia 
w.szystko szło dosaonale i pani W  
cieszyła się z nowej służącej, tak 
zręczn ie za ła tw ia jące j te lefony. 
Pew nego dnia pani W ., która od 
kilku ju ż la t była wdową, zarę­
czyła się. N arzeczen i postanow ili, 
dla uczczenia te j chw ili, spęazić 
następny dzień na w ycieczce au­
tem na wieś, Um ówiono się, że na­
rzeczony o szóstej rano bedzie 
czekać w  samochodzie na pa 
nią W .

N aza ju trz  godzina 6 minut 15. 
N arzeczony n iec ierp liw i się i 
b ejrnie do telefonu.

— H a llo !
—  H a llo !
—  Poproszę panią do telefonu.
—  Może pan chw ileczkę zacze­

ka, zaraz zobaczę, czy pani już 
w róciła ... ( f )

M A R S Y L S K A  B LA G A  
—- W iesz —  opow iada Marjusz, 

*— byłem niedawno u jednego z 
moich p rzy jació ł, który mieszka 
w  tak dużym domu, że su fit mu­
siałem  oglądać Drzcz lornetkę.

—  P h i!... —  odpowiada Oli- 
v ier, —  ja  byłem na ko lac i’- u 
szwagra, to tam są pokoie tak 
niskie, że można był o podać na 
stół tylko sadzone ja jka. (J )

RO ZM Ó W K I
—  Niech pan przyjdzie do nas 

jutro na kawe Będzie dużo pięk­
nych kobiet

—  N ie  dla pięknych kobiet
p rzyjdę, ale w yłączn ie dla pani.

*
*  #

Pani: —  A  dlaczego ode­
szłaś z poprzedniego m iejsca?

S łu żąca : —  A  czy ja  się pani 
pytam, d laczego od pani odeszła
poprzednia służąca.

*  «
#

—  I w reszcie „w o ją  pierwszą 
żonę zrzuciłeś z drugiego pię­
tra ? !

—  A le ż  nie patrz na rzeczy tak 
czarno, m ógłbym  mieszkać na 
szóstem l...

*  #
*

—  W iesz, ie  M oryc ani się 
śp o strzeg ł, ja k  u m a r ł!

—  Co sa m inę zrooi, jatc się 
sp o s tr z e ż e !

•  •
*

—  W ięc  pan ocala ł z te i stra­
sznej katastrofy, jakże się to 
stało?

—  Ano, urżnąłem się i spóźni­
łem się na pociąg.

« **
—  Podobno tłucze pan swoją 

żonę? To  ohydne. D laczego pan to 
robi?

—  Bo, proszę pana. ona w szę­
dzie chodzi i opowiada, że ja  ją  
tłukę.

WESOŁE ABC

Zaczyna się niew innie, od ra­
d ja :

—  P raw ę nogę przełożyć przez 
szyje, a lew ą unosić pow oli do 
góry, z jednoczesnym  skłonem 
tu łow ia w tył. Raaaaz... dwaaa... 
raaaaz... dw&uaaaa...

rogiem  ulicy. I  nazaju trz z jaw ia  
się do domu, zzia jany i ubłoco­
ny, ale z puharem w ręku. W y ­
gra ł bmg naprzeła j. A  potem już 
sława, fo to g ra fje  w  prasie, w y­
w iady i „gan ian ie " po bieżniach 
całego świata.

I  to wszystko o św icie, kiedy 
pan „ X “ , czy „ Y "  w róc ił dopie- 
roco z baru, gdzie w doborowej 
kompan ji  odżyw iał się karto­
flanką (n iew inne określenie czy­
stej w yborow ej, pędzonej, jak  
wiadomo, z k a r to fli).

W  ten sposób pan X  p rzyzw y­
cza ja  się do gim nastyki i w dra­
ża w siebie fizyczn ą  tężyznę. Po 
pewnym czasie nabiera wyższych 
am bicyj, zaczyna w ertow ać p i­
sma sportowe i śledzić wynik 
zawodów, aż w reszcie pewnego 
dnia, zrzuca ubranie, i z przyle- 
nionym do pleców  numerem w y­
biega z domu z impetem.

—  Dokąd pędzisz ta tu s iu !?  —  
w oła  chór wylęknionych dziatek.

Człow iek n igdy nie wie, co go 
czeka i k iedy los się do n iego 
uśmiechnie. Pew na przykra te­
ściowa miała brzydki zw ycza j 
rzucania ta lerzam i w  zięcia . Raz 
rzuciła  w  niego dym iącą wazą 
którą ten pochw ycił w lot, uni- 
Kajać w ten sposób ciosu.

Po pewnym  czasie doszedł w 
tem chwytaniu do w praw y i... zo­
stał zawodowym  bramki rzem.

W yb itny ten sportsmen udsie- 
l ił  mi m edawno wyw iadu na te­
mat swego szczytnego posłannic­
twa.

—  Los Angelos. Kanada, Lon­
dyn, Paryż... oto m oje trium fy.

—  Czy wszędzie musiał pan 
pilnow ać bram ki? —• spytałem.

—  Bardzo trudne i w ym agają­
ce c iąg łego  naprężenia nerwów. 
W padnięcie p iłk i g roz i w  każdej 
chw ili. i

—  A  co pan robił daw n ie j?
—  Pracow ałem  w  kasie komu­

nalnej.
—  A  czy nie może pan w yw ie­

sić kartki na bramce „bram ka 
n ieczynna" i odejść na chw ilę?

—  N ie można przeryw ać me­
czu, musze stać cały czas —  od­
pow iedział, spoglądając na mnie 
z pewnem zdziw ieniem .

—  Hm., a czy nie m ógłby pan 
np. w yna jąć ze dwóch ludzi do 
pomocy... tylu  iest bezrobot­
n ych ’  .

—- N ie  wolno, muszę pilnować 
bramki osobiście —  odparł m ie 
rząc m ię w yn iośle od stóp do 
głów

—  A  gdyby tak. nr teri p rzy­
kład kazać zabić tę bramkę de­
skami, czy  i w tedy obaw iałby się 
pan. te  jes t ka.„

się i p rzew raca ją  w pogoni za 
czarnym krążkiem, doradziłem, 
ażeby każdy kupił sobie po je d ­
nym krążku. W tedy nie byłooy 
tej ca łej b ieganiny. N ic  usłu­
chali.

“A  jednak na jła tw ie jszym  ze 
sportów  jes t ciężka atletyka. Zo­
stać Cyganiew iczem , czy Garko- 
wienko, to żadna sztuka. W  tym 
celu należy, proszę państwa, ku­
pić sobie małe cielątko i trzy  ra­
zy dziennie, przed każdem jedze­
niem, dźw igać je  oburącz do gó­
ry. I  oto po roku człow  ?k pod­
nosi bez tiudu olbrzym iego 
wołu.

A le . poco robim y te wszystkie 
w yczyny? Poco, pytam?

Odpowiedzi należy szuaać w 
ustach pięknych kobiet. To  one 
„w b ija ją  nas, mężczyzn, w  am- 
b it "  i zm uszają ao dziwnych w y­
czynów. Późn ie j niejedna żału je 
Bo czyż to ładnie spacerować

M O D E L

ć «  pbii tak patrzy? 
podziw iam  pan. biust...

.M IĘ D Z f BOK SER AM I

ego ciosu ci nie daruję, spo 
ny s ię  jeczcze po walce.

Bram karz zerw ał się z krzesła, 
zaklął głośne i odszedł. W idocz­
nie sława zupełnie przew róciła  
mu w  głow ie.

W idząc, jak  hockeiści męczą

pod rękę z takim pół-b;.kiem? 
I gdzież tu p roporcje?  Opam ię­
ta jcie się panie i nie nam aw ia j­
cie nas w ięcej do tej tężyzny.

Jur.

Smi@cii w  iailyaracli

N A R Z E C Z O N Y

Pan R , w  czasie spaceru w  A* 
lejach  U jazdowskich spotyka swe­
go dawnego sąsiada z Radom­
skiego.

— O ! Cóż za spotkanie! Jakże 
się c ieszę ! Co u pana siychać do­
brego?

—  Przy jechałem  do W arszaw y 
—  odpow iada pan K... na ślub 
sw o je j córki. M arysia  w  przy­
szłym tygodniu  wychodzi zam ąi. 
Zresztą —  p a trz ! Oto ona i je j 
narzeczony. Pozw olisz, że ci go 
przedstaw ię. -

Pan R .. nagle zm ie r ił się na 
tw arzy i w iaać, że chciałby unik­
nąć spotkania z  nadchodzącą pa­
rą. C iągnie swego znajom ego za 
rękaw i m ówi mu do ucha:

—  T o  ten m łody człow iek  jest 
narzeczonym M arys i?

—  Tak. A  co tak iego?
—  Bój się B oga ! On dziesięć 

lat siedział w  w ięz ien iu !

—  10 la t ’  A  to łobuz! M nie mó* 
w ił, że tylko p ięć ! ( f )

W  S T O L IC Y

Pan Kapuściński, za g rzeb a n i 
od la t w  swoim  majątku, dla ucz­
czenia swych 75-ych urodzin po­
stanow ił w ybrać się na zw iedze­
nie sto licy.

W  W arszaw ie, u lokowawszy się 
w  hotelu, pan Kapuściński rozpa­
kował w a lizy  i zaczął przeb ierać 
się ju ż do w y jśc ia  na m iasto, gdy 
nagle przypom niał sobie coś w aż­
nego. Zadzwonił na boya.

—  Słucham pana.
—  Pow ied z mi, m ój mały, ó 

k tóre j godzin ie tu ta j s ię jada
—  Śniadanie od 6-ej do 12-ej, o- 

b.ad od 12-ej do 5-ej, podw .eczo- 
rek od 5-ej d# 7-ej, ko lację  od 
7-ej do 11-ej.

Pan Kapuściński pa trzy  na 
chłopca zdumionym w zrok iem :

—  No... dworze... ale... k iedy 
zw iedza się m iasto? ( f )

C Z Y  JEST SZYN K A?

Znakom .ty artysta  dram atycz­
ny J. jeźd zf po p row in c ji, w ysta ­
w ia jąc  dwuosobową sztukę i ma 
n iezw yk ły  sposób badania nasi­
lenia kryzysu w danem m ieście 
Oto dla spraw dzen ia stanu za­
możności m iejscow ych  obyw ateli, 
w  każdem m ieście prow inejona l- 
nem idzie n a jp ierw  do w ęd lin ia ’-  
ni pytając, czy je s t szynka?

A rtys ta  ma smutne dośw iadczę 
nia, gdyż w  w ielu  m iastach szyn­
ki niema i rzeźm ey częstu ją  k li­
enta kiełbasą, salcesonem, albo i 
kaszana-ą

W  takich m iastach tea tr ob jaz­
dowy me zatrzym u je się wrcale i 
jed z ie  dalej... szukać szynki, ( r )

—  N aprze ła j pędzę, n ap rze ła j! 
- odpowiada tato, zn ikając za

—  Tak, wszędzie.
—  Czy to trudne za jęc ie?

H f s t ^ r j a  t l b B sf n a
Po w ielu  latach powraca w p^o- 

g i domu rodzinnego syn marno­
trawny. Gdy syn rzucił się :u 
do nóg, o jc iec podniósł go z koian 
i uściskał, poczem zwołał domow­
ników i rz tk ł:

—  Oto jes t dzień m ojej rado­
ści i wesela. Dzień na jp iękn ie j­
szy w mojem życ iu ! P ow róc ił do 
domu syn m arnotrawny.

Tak  dawszy upust uczuciom 
wraz z zoną i służbą udał się do 
zagrody, gdzie  stał piękny, mło 
dy byczek.

Patrja rcha  przem ów ił do zw ie­
rzęc ia : —  M łody byczku, pow ró­
cił mój syn m arnotrawny, muozę 
cię zabić na ucztę.

—  Ach, szlachetny panie, chęt­
nie poniosę tę o fia rę , lecz pozwól 
mi się pożegnać z m oją matką 
która się pasie tam, na łące, za 
rzeczką.

Pa trja rch a  udzie lił swego 
przyzwolenia O tworzono zagro ­
dę i byczek pobiegł żegnać się ze 
swą matką. P łakał —  żal mu by ■ 
ło umierać tak młodo, lecz matka- 
krowa, zliza ła  język.em jego  łzy 
i w yrzek ła :

—  Synku mój, pojm uję radość 
naszego pana; trudno, musisz 
wracać i iść pod topór.

Tym czasem  przed domem pa 
trjarcha czeka w raz z rodziną 1 
mi rnotrawnym  synem ha powrót

byczka. Słońce osiągnęło połud­
nie, słońce zn iża się ku zachodo­
wi, a byczka niema.

—  O, przepadła mi na jp iękn ie j­
sza sztuka z całeeo stada! S tra­
ciłem  perlę mego dobytku ! —  roz­
pacza patrjarcha, łam iąc dłonie.

W tem  słychać tętent, na d -o ó ze  
wznosi się tuman kurzu.

—  Któż to pow raca? —  krzyk­
nęli domownicy.

—  Byczek m arnotraw ny! —  za­
wołał patrjarcha i... zabił svna...

( f )

N A S Z E  D Z IE C I

—  Co, ośm ioletnia Lo la  ju i  pa­
li papierosy?

—  Tak, ale nie pozwalam  Lo li 
baw ić się zapałkam i i kupiłam je j  
zapalniczkę, ( f )

GRZECZNOŚĆ

P rzec ież  pan usiadł na swoim 
kapeluszu !

—  Ach, przepraszam  bardzo, 
myślałem, że to pański, ( f ) .

W IE K , A  W Y Z N A N IE

—  Tatusiu , d laczego ludzie na 
starość żydzie ją?

—  N ie  rozumiem, co masz ra
m yśli?

—  A  no, ja  jestem  katolik, ty 
tatusiu, ewangelik , a dziadek —  
żyd (r . )

M ieszkańcy okolic ul M arsza ł­
kowskiej obserw u ją codziennie 
rano paniczną ucieczkę dorożka­
rzy na w .dok mecenasa W., po­
tw ornej tuszy grubasa, pod któ­
rym  pękają  resory pojazdów . 0 - 
sobliwszy jes t widok, gdy mece­
nas W . jed z ie  ze swą znajomą, 
nie ustępującą mu pod względem  
objętości ciała

B iorą wówczas trzy  dorożki...
Mecenas W . praw dziw e spusto­

szenie robi w  barach koio sądu, 
bo na śniadanie zam awia według 
karty potraw y z gó ry  na dół i z 
dołu do góry, a zakropiwszy to 
tuzinem flaszek  lemonjady, te le­
fonu je dc domu:

—  Mamuniu, szykuj wszystko, 
jadę na ob iad ! ( r )

*

Ten  sam adwokat, m ający w 
klatce p iers iow ej cbwoau 2 mtr. 
85 cm., pow ieazia ł kiedyś coś 
przjdcrego przeciwn ikow i. Tam ten 
postanow ił go w yzw ać na poje- 
d jnek . Jako sekundant z jaw ił się 
mecenas L .

— Kolego, mój mandant w yzy ­
wa was na pojedynek na p isto­
le ty  Pon iew aż je s t on cztery ra­
zy szczuplejszy od was, obm yśli­
liśm y warunki pojedynku, zeby 
nie wypadł n iespraw ied liw ie. O- 
tóż na piersiach narysujem y wam 
koło i każdy strza ł p oza obręb ko­
ła nie będzie się liczył... ( r )

*

Św ietny kasator, zw any „re- 
bem " spowodu swych zdolności, 
mecenas X., umie sooie dawać ra­
dę z najtrudniejszem i kruczkanr' 
karno-prawnem i i tylko w alczyć 
musi czasam. z wątpliwościam i 
językowem i.

Po  w ygran iu  sprawy w Sądzie 
N a jw yższym  ma strapioną minę, 
toteż mecenas Sz. pyta go o po­
w ód :

—  Znów mi zw róc ili uwagę, że 
przy przeczeniu użyłem n iepraw i, 
ułowo przypadku. Jak to jest, pa­

nie Stanisław ie, z tem i przypad­
kami, nie w iem  sam?

Mecenas Sz. tłum aczy:
—  N iech  pan zawsze używa 

pierwszego przypadku i nic lobie 
z nikogo nie robi P ~ zec ie i mć- 
w i s ię : nie pada deszcz, a nie —  
nie pada deszczu.

—  W łaśn ie ja  tak pow iedzia­
łem moj k lient nie popełnił żad­
ne przestępstwo... ( r )

*

Adw okat K. uważany je s t za 
1‘en fan t terrib le  stołecznej pale- 
stry i co powie, przyjm owane jest 
za królewski kamień mądrości.

W  sądzie grodzkiip  toczy się 
spór cyw iln y  o rozliczen ia  ra 
chunkowe. P rzec iw n ik  zarzuca 
nieścisłości, mecenas K. tw ierdzi, 
że wszystko je s t w  porządku, a 
wówczas pada wniosek okatan.a 
rachunków w  oryg ina le . W  tym 
momencie adwokat K, zaczyna 
mrugać porozum iewawczo w  stre 
nę sędziego, który je s t zdumiony 
tem.

—  Pan ie adwokacie, co pan za 
m iny robi?

N a  to mecenas K .:
—  Panie sędzio ! N ie  bądźmy

dziećm i, przecież te rachunki nie
są ostem plowane! ( r )

*

Podczas rozpraw y o nocną a- 
wanturę, spowodu n iew ierności 
m ałżeńskiej, zeznaje służąca, m ło­
da, rezolutna osoba.

—  Proszę sądu, pani mi zaka­
z a ć  wpuszczać pana. bc m iała u 
siebie korepetytora. M yślę sobie, 
co rob ić? Pan jest dobry, n igdy 
na mnie nic krzyczał, był grzecz­
ny. A le  i na panią też skarżyć 
się nic m iałam powodu, w ięc nie 
otw ierałam , choć pan stukał 
przez kwadrans..

—  A  skąd świadeK w iedziała, 
że u pani je s t obcy m ężczyzna?

—  Jakto. pro «zę sądu? Kobieta 
jestem ? Ciekawa jestem ? Za jrza ­
łam przez dziurkę od klucza.,., ( r )

W  L O D Z I N A  M O R ZU

—  Czy pan ma nadzieję, ±t 
ktoś nas odnajdzie?

— N iech  się pan m e obawia, 
mnie będzie poszukiwać pn licja  
trzech kra jów .

A U T O R Y T E T

M ąz: N iech  pan uważa, par* 
polic jancie, je ś li m oja żona cc 
robi to napewno ma rację . Lepi* 
dla pana, je ś li pan je j  uw ierzy.


